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W W a r s z a w i e  p ó ł r o c z n ie  1 ru b .  sr. 80 
fcop. (z ł .  12) r o c z n ie  r n b  sr .  3 kop. 
CO (z ł .  24); na p r o w in c y i  p ó ł r o c z n ie  
r u b .  sr .  2 łsop. 2 5 ( z ł .  15), r o c z n i e  
4  ru b .  sr .  50 kop .  (z ł .  30).

P r z y j m u j e  się p o  w s z y s t k i c h  U r z ę ­
d ach  i  S t a cy a ch  P o c z t o w y c h ,  a 
w  W a r s z a w ie — w  Ka nt or ze  Głó-  
wr.yi i j  i  p o  Ks ię g a r n i a c h .

S p is —  R o l n i„ “ t w o :  G ł ów ni e j s z e  p r z y c z y n y  zanieczyszczania r o l i  chwas tami ' .  W y ni s zc za n ie  r z a d k w i
dz iki e j  ( ł o p u c h y )  i perzu.  — T e c h n i k a :  Ważne  o dk ryc ie  dla g o r z e l ń . — W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o ­
w y c h :  Sposób zap ob i eg an ia  s p a r a l i żo w an i u  ź reb i ą t .  — C u k r o w n i c t w o  k r a j o w e :  Ot r zy ma ne  w y ­
p a d k i  w k r a j u w e j  f abryce  cukru .  — R o z m a i t o ś c i :  W y r a b i a n i e  p łó tn a  w C z ec h ac h .— Na d zw yc za jn a  t r w a ­
łość  s i ły  k i e ł k o w a n i a  nasienia.  — Sposób  p r o s t y  i  ł a t w y  czyszczenia  m a t e r y ó w  w e ł n i a n y c h .  —  Nadani e  
o b u w i u  na dzwy cz aj ne j  t r w a ło ś c i .

Rolnictwo.
Główniejsze przyczyny zanieczyszcza­
nia roli chwastami. Wyniszczanie rzad­

kwi dzikiej (łopuchy) i perzu.

Główne przyczyny zanieczyszczania roli chwa­
stami, są.

1. Plenność roli. Rośliny uprawiane, z obcych 
pochodzą klim atów , wegctacyi bardziej niźli 
nasz sprzyjających; są one przeto słabsze od 
krajowych, czyli dziko rosnących. Jeżeli więc 
nieznajdują w ziemi dosyć żJy4,ności do bujnego 
wzrostu, na tu ra ln ie ,  iż wolnie'j wegetują od 
ostatnich, które w końcu je przytłum iają  i te'm 
bardziej się rozmnażają. W przeciwnym zaś 
razie, to jest, gdy mają rolę dobrze uprawioną 
i użyźnioną, t łum ią  one swą bujnością chwa­

sty, i niedozwalają im szerzenia się. A zatem, 
żyzność roli, jest jednym  z najdzielniejszych 
środków wygubienia chwastów. — Wprawdzie 
sprzyja ona także i roślinom dziko rosnącym; 
lecz muszą one uledz ilości uprawianych; k tóre, 
jednocześnie bujnie się wznosząc, zagłuszają 
szczególniej te chwasty, które później od nich 
wschodzą i wolniej rosną.

2. Z ła  uprawa roli. Rośliny uprawiane, wy­
magają dokładnie doprawionej ziemi; przeci­
wnie, wielu dziko rosnącym, jest ona w'ięce'j 
szkodliwą niźli pożyteczną. Dla tego, im gor­
sza uprawa ziemi, te'm bardziej’ się zagnieżdżają 
i  rozmnażają chwasty, a słabiej wegetują up ra­
wiane rośliny.

3. ’ Zanieczyszczenie gnoju stajennego , nasio­
nam i chwastów. Nasiona te po największej cze~
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ści znajdują  się w plewach, pośladach, zgonTnacdi, 
k tó re  zwykle p rzeznaczone są na paszę dla 
zw ierzą t domowych. W iele  z tych  nasion ta k  
je s t  tw ardych, iż ich zwierzęta s t ra w ie n ie  mogą; 
p rzechodzą  zatem wcale n ieuszkodzone do gnoju , 
a z tym na  pole . D w ojak im  sposobem  unikniyL  
tego można:

a. Oddzielając od rzeczonych  odchodów 
s todo lnych , wszelkie nas iona  chwastów', i 
dop ie ro  po na leży tem  sp arzen iu  ich gorącą  
w odą, dając je  na k a rm .

b. Rozpościera jąc  świeży naw óz, w k tó ­
r y m  najwięcej się znajduje  n as ion  o k tó ­
r y c h  mowa, w jesieni ( lub  w ciągu zimy) 
n a  ro lę ,  i zostawiając go na wiosnę tak  
d ługo  n ie p rz y o ra n y ,  dopóki s ię ro le  chwa­
s tam i n ie p o k ry ją  (a).

N as iona  chwastów są zw ykle  t a k  d ro b n e ,  iż je 
deszcz op łu k u je  z naw ozu  i do ziemi p ro w ad z i ;  
ty m  sposobem wcześnie one pod  gnojem k ie ł ­
k u ją  i w kró tce  ziemię wraz  z naw ozem  b u jn ą  
warstw ą po k ry w a ją ,  k tó ra  częstokroć  s łusznie  
za nawóz zielony  może b yć  uw ażaną.

4. W iele  się także  p rzy czy n ia  do o trz y m a n ia  
ro l i  od chwastów' wolnej, p rzy zw o i te  n a s tę p ­
stwo roślin; najprzód,  pon iew aż  żadnej już  nie 
po d p ad a  wątpliwości, iż ro ś l in y  bu jn ie j  ro sną  
n as tępu jąc  po jednych aniżeli po drug ich  r o ­
ślinach, p rzez  co już  chwast mocnie'j p r z y t łu ­
m iają; pow tóre ,  poniew aż jedne , sk u tk ie m  u p r a ­
w y jakie'j w ym agają  (okopowe); d rug ie ,  tw o ­
rząc  na  pow ierzchn i ziemi gęstą warstwę ło d y ­
żek , (kon iczyna ,  w y k a  i t. p.) mocno także  
p rzy g łu sza ją  chwasty.

(a j  Je s t  to m oż e  j e d y n y  sp os ób  w ygu bi en ia  nas ion 
o k t ó r y c h  m o w a ,  w  g n o j u  z a wa r ty ch .  Lecz  jak się 
r o z u m i e ,  po d t y m  w a r u n k i e m ,  i ż  gtiój l e i y  n i e p r z y o r a n y  
t ak  d ł ugo,  d o p ók i  na wi o sn ę  weg et acya  się nie obu dz i .  
T y m  sp os o be m p obudzaj ą  się do w s c h o d z e n i a  i te c l iwa .  
ł t y ,  k t óre  w  z i e m i  się  znajdują.  Red.

t > g ó L n e i r o . d k i  w y n i s z c z a n i a  c h w a s *  
t ó  W.

1. S ą  chw asty , z nas ien ia  się rozm nażające , 
k tó re  p rędze j  dojrzew ają  od u p ra w ia n y c h  r o ­
ślin; te t ru d n o  w ygubić  w zw yczajnem  3 polowe'm 
gospodarstw ie; ty lko  upraw a roślin  okopow ych 
i pas tew nych  na siano lu b  paszę z ie loną  zebra­
n y c h ,  w znacznej części wytęp ić  je  zdoła; po ­
niew aż w raz  z osta tn iem i zbie 'rają się z ro l i ,  
zan im  ich nasien ie  dojrzeje.

2. O d łogow an ie  ro l i  p rzez  czas n ie jak i ,  wiele 
się także  p rzy czy n ia  do w y g u b ien ia ,  m ian o w i­
cie n ie k tó ry c h  chwastów. N p .  oset, ty le  każdej 
ro ś l in ie  szkodliw y, ta k  t r u d n y  do wytępienia  
przez  o rkę, g inie zupe łn ie  gdy ro la  n im  zan ie ­
czyszczona, s łu ż y  na  pastw isko d la-ow iec przez 
la t  dwa; a lbow iem  bard zo  chętnie one spoży­
wają l is tk i m łodego  ostu; a n aw e t  w ygryza ją  
ło d y ż k ę  onegóż aż do korzen i;  ty m  sposobem 
ciągle k a le c z o n y ,  zu p e łn ie  obum ie 'ra  i gnije; 
n ad to ,  sko ro  w w ydrążen ie  ło d y ż k i  ostu , do­
stanie  się n ie c h b y  m a ła  ilość w ody, już  przez 
to  gnije  ona wraz z k o rzen iam i.

3. S ta ra n n a  i w  p rzyzw oitą  po rę  czasu u s k u ­
teczn iona  u p raw a  ugorow a ziemi. Jeżeli bowiem 
po każdej orce, ro la  znajduje  się w stanie , wscho­
dzeniu  chwastów d o g o d n y m , to jest: dostate­
cznie p u lch n a ,  a jej pow ierzchn ia  ub ronow ana , 
w ted y  n a d e r  ich wiele, m ianow icie  jed n o ro ­
c z n y c h ,  k ie łk u je  i wschodzi, a nas tęp n ą  orką 
się niszczy; przec iw nie  zaś, jeżeli ro la  mouna, 
g liniasta, orze się będąc zby t  m o k rą  lu b  za 
n a d to  suchą, w pie 'rwszym razie* z pow odu zby­
teczne j  ścisłości z iem i,  nas ien ie  chwastów wejść 
n ie  może; a w d ru g im , tą ty lk o  onegóż ilość 
wschodzi, k tó ra  się na pow ierzchn i  b r y ł  znaj­
duje; re sz ta  zaś, będąc w tychże  zam knię tą ,  
czeka na  dogodniejszą porę; czyli wschodzi w ten 
czas, gdy  się zboże zasieje, i  m nie j więcej je 
t łu m i .
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Ze wszys tkich chwas tów na j t rudnie j s zemi  są 
do wygubien ia :  p e rz  i łopucha  (R a p h . rapha-  
n istru m ) ;  p ie rwszy j a k  wiadomo,  jest  wielole­
tni  i p rzez  ko rzenie  się rozmnaża ;  d ruga  j e ­
dnoroczna ,  mn oż y  się przez  nasienie.

S p o s ó b  w y n i s z c z e n i a  ł o p u c h y .  D w o ­
jak im sposobem chwas t  t en  można  wyniszczać:

a. P r zyw odząc  będące w ziemi  nas ienie  do 
k ie łk ow ani a  i p r z y k r y w a j ą c  je następną  orką ;

b. Niszcząc  wyro s ł ą  już  roś l inę ,  z an im  n a ­
sienie  dojrzeje.

Chwas t  t en  lub i  g r u n t  ś r e d n i ,  p u lc h n y  i ż y ­
zny; w m o c n y m  gl in ias tym,  mnie'j się gniezclzt. 
Nasienie  jes t  w p rawdzie  n a d e r  t r w a ł e ,  czyli  
p rzez  wiele lat  zachowuje moc k ie łk ow an ia ,  
będąc  g łę boko . z iemią  p r z y k r y t e ;  lecz sko ro  
ty lk o  wydos tan ie  się na wierzch,  w tedy  bardzo  
ła two  k ie łk u j e  i szybko rośn ie  , ma  tó miejsce 
naw et  w jes ieni .  Okol iczność ta, ł a t w y  podaje 
sposób wyniszczenia  tegóż chwastu;  a zarazem 
wskazuje,  dla czego m a ło  go się zna jduje  w ozi­
minie.  Nas ien ie  b o w ie m  onegóż,  będące w p o ­
wierzchni  ziemi,  wschodzi  i chwast  rośnie  sporo 
ale mr ozy  go niszczą;  na  wiosnę zaś, jeżeli  t u  
i owdzie zejdzie,  wtedy  b u jn y  wzros t  oz iminy  
zag łusza  go zupe łn ie .

Ł o p u c h a  najwięcej  się roz m na ża  w polu  ja- 
r z y n n e m  a mianowicie w owsie,  szczególniej  
n a  je dn ę  skibę  sianym;  mnie'j w jęczmieniu ,  
ponieważ  przez  upr aw ę ziemi jakie j  to zboże 
wymaga ,  wiele jej  się niszczy,  jeżeli  tu r o l n i k  
przyzwoic ie  postępuje;  to jest:  jeżeli  w t e n c z a s  
dopiero  nas tępną  przedsiębie rze  orkę ,  gdy  po 
pierWSZe'j chwast  t en  należyc ie  ziemię o k r y ł .  
Dla  tego te'ż ugorowa upraw a ziemi,  w y k o n a n a  
po dł ug  tejże zasady, wiele się p r zy czy n ia  do 
wygubien ia  chwas tu  o k t ó r y m  mówimy.

Jeden jeszcze jest  sposób wygubien ia  ł o p u c h y ,  
gdy sku tk i em  złej  u p r a w y ,  lub zan iedbania ,

ak dalece bierze górę nad zbożem np .  oVisem, 
iż go ju ż  przeras tać poczyna,  i cała przes t rzeń  
te'm zbożem obs iana,  żó łtą  przybie'ra barwę; 
to jest:  na leży  w ówczas skosić ją  ( rozumie  się, 
bez uszkodzenia zboża) t a k  nisko,  j a k  tego 
wysokość ostatniego dozwala.  Wszakże nieszko- 
dzi to b yn a jm ni e j  zbożu,  gdy tu  i owdzie wierz­
chnia część l is tków onegóż wraz z ło pu ch ą  się 
skosi .  T y m  sposobem,  z jednej  s t rony  wstrzy­
mu je  się wzros t ł o p u c h y ,  z drugiej  zaś, zapo­
biega się zawiązaniu nas ienia.

Pewien  ro ln ik ,  objąwszy gospodarstwo t rz y-  
polowe,  zna laz ł  t a k  dalece rolę  ło p u c h ą  zanie­
czyszczoną,  iż wszelkie znane  mu  ś rodki  nie 
b y ł y  a . “tateczne do szybkiego w'yniszczenia tego 
chwastu.  Uży,i więc następującego,  k t ó r y  ze 
wszech m i a r  znaTazi^-adpowdednim. Zaraz p o  
z i m i e ,  część ugo ru ,  a mianowic ie  n a  k tó re j  
w p o p r z e d n im  r o k u  najwięcej  zna jdowało  się 
ł o p u c h y  (w owsie),  kaza ł  żelaznemi b r o n a m i  
t a k  mocno u b ron ow ać ,  by  cała  powierzchn ia  
ro l i  mnie j  więcej wzruszoną  zos ta ła .  W  kro tce  
z iemia  p o k r y ł a  się łopuchą .  G d y  już  większa  
jej  część zakwitnę ła ,  k a z a ł  j ą  p r zyo rać ,  po d o ­
bnie jak się pr z y o ru ją  r o ś l in y  na nawóz zasiane.  
T y m  sp o so b e m ,  w y g u b i ł  tę część n a s ie n ia ,  
k tó ra ,  będąc w bliskości po w ie rz chn i ,  powscho- 
dzi ła;  a przyte 'm uż yź ni ł  n i ą  rolę.

J a k  się rozumie ,  po p r z y o r a n i u  tego chw a­
stu,  świeże onegóż nas ienie  z głębi  ziemi n a  
wierzch wydo byte ,  powtórnie  rolę p o k r y ł o ,  i t em 
bujn ie j  ros ło ,  ponieważ poprzednio  pr zy or an e ,  
dos ta rcza ło m u  już w części p o k a r m u .  P o  n i e ­
j a k i m  czasie, k a z a ł  rolę  tę obronować;  przez  
co powschodzone  się zniszczyło,  a nowe nas ie ­
nie do zejścia pob udzone  zostało.  Siew o z im in y  
n as tą p i ł  tu wtenczas dopie'ro, gdy po raz  czwar ty  
chwast  t e n  powschodzi ł .

P o d ł u g  zapewnienia  rzeczonego gospodarza,  
rola  b y ł a  ta k  dalece nap e łn io n a  nasien iem o
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k tó rem  mowa,  iż mim o ty lo k ro tn e g o  w z b u ­
dzenia go do wegetacyi i wyniszczania  powscho- 
dzonego,  ozimina nape l’niona jeszcze b y ł a  świe'żą 
łopuchą ;  k tórą  atoli  z ima zupe łn ie  zniszczyła.  
W  nas tępnych  zaś latach,  rola  na  której  p o ­
wyższym sposobem chwast  t en  wyniszczony 
został ,  odznaczała się czystością.

P e r z  wyniszcza się: 1. P rz e z  k i l k o k r o tn e  o ra ­
n ie  podczas upa łów;  2. Pr zez  s ta r a n n ą  uprawę 
roś l in  okopowych;  3. Pr z e z  moc ne  gnojenie  rol i ,  
nakoniec :  4. Przez  uprawę roś l in  b u j ną  warstwą  
t r awy z iemię  po kr yw ających ,  pod  k tó rą  chwast  
t e n  się g łuszy .  W ie lu  uważa  ta ta rkę  na paszę zielo­
n ą  na gnoju  sianą,  za na jła twie jszy ś ro dek  wytę­
p ien ia  perzu .

   u : Q rriiiriBTn

Technika.
W ażne odkrycie dla gorżelń.

W  zakładz ie  fabryk i  w u p i e n n e i ' ,Tr P iek le ,  
Obwodzie  R a w s k i m ,  ob ok  - p r o d u kcyi  wapna  
zwyczajnggjoy^wyrahia się w r .  b.  na  większą 
s k a l ę 'w a p n o  w odo trw iłe  sz tuczne ,  to jes t  w wo­
dzie kamieniejące  (hydrau l iczne) ,  własnego  p o ­
m y s ł u  i sk ła du  dzisiejszego czasowego pos i ada­
cza tegoż z ak ła du  W. W ere ck iego  Józefa.  O ile 
p o d o b n y  p r o d u k t  jest  n ie zbędnym do wsze lk ich  
ro b o t  hydr au l ic znych ,  powszechnie  jes t  znane'm. 
Lecz  użyteczność wynalez ionego przez  \V. W e ­
reckiego  w apna  wodotrwałego,  -n+eogranicza-sip. 
do w spomn ion ych  robot ;  czynione  bowiem przez 
wynalazcę  doświadczenia pr zekon yw ają ,  iż do 
wie lu  i n n y c h  celów być  może  u ży tem.  T a k  
n p .  w miejsce zwyczajnej  kadzi  fe rmentacyjne j  
d rewnianej ,  k a z a ł p .  W ere cki  w ym uro w ać  w swej 
gorzelni  za po m o cą  nowego wapna ,  kadź ,  k tóra  
będąc  już w użyc iu od trzech miesięcy,  od p o ­
w iada  wszelkim oczekiwaniom;  a przy tem o wiele 
jest  t ańszą  od zwyczajnej  drewniane j.  Nad to ,  
po nieważ  wapno to równie jes t  t rwałe  na  o k o ­
witę ja k  na wodę,  p rzeto może służyć do r o ­
b ie n ia  muro wan yc h  reze rwoarów na  sk ład  oko­
wi ty-  Spodziewać się więc należy ,  iż pp.  Z i e ­
m i a n i e ,  mianowicie przeds ieb ie rcy  różnych te ­
chnicznych  zak ładów i r o b o t  hyd rau l iczny ch ,

skwapliw-ieTkprzystać będą z wyna lazku  z iomka
maszego.

Jako  dowód dobroci  w apna  wodotrwałego , o 
k tó r e m  mowa,  s łużyć  może następujący wyjątek 
z r e s k r y p tu  J W. Je ne ra ła  Adju tan ta  Rautenstrau-  
cha, zarządzającego nacze lnie kom mu nik acya-  
mi  lądowemi  i w od nemi  w kró les twie  z d. ^  
Lutego ,  1S42 N r .  600.

Do
P . Józeja  TVereckiego , D zierżaw cy D óbr < 

R zą d o w ych  Sm a rd zew a .
Ocenia jąc us i łowania  p: Wereckiego,  k u  otrzy- 

m a n i u  wa pna  wodot rwałego  sztucznego , w od ­
powiedź n a  podan ie  jego z dnia 2S S tycznia  
(9 Lutego)  r.  b. oś w ia dc zam ,  iż z łożone  mi 
p r z y  temże  pr ób k i  rzeczonego w apna ,  o ka za ły  
się w w ysok im  s to pn iu  dohre'mi;  wszczególności  
zaś wapno, '  j ak ie  przedstawiają,  t a k  samo jako 
i z piaskiem,  k tórego toż wapno przesz ło połowę 
swej obięlości,  bez w id o c z n e g o  t racenia  na mocy,  
p r zy jąć  może;  po zarob ien iu  z wodą  i w nią 
w łożone ,  p r ęd ko  tężeje i twardnieje,  t ak ,  iż użycie 
do wsze lkich r o b o t  h idraul icznych,  w k tórych 
na doskonałości  zaprawy  wodol rwałej  wiele ża* 
leży,  na j lepszy sk ut ek  obiecuje.

( P r ó b ę  wapna  wodot rwałego  o k tó rem mowa, 
widzieć można  u R edakt o ra  Ziemianina .  Podwal 
N  525 i w kan .  gł.  tegóż p isma  w St.  Mie?. N .  6J).
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Wychów zwierząt domowych.
Sposób zapobiegania sparaliżowaniu  

źrebiąt.

Podczas zgroirraantnris "fnTni-ków n iem ieck ich  
w Do&erómT 4>} la także  mowa »o sposobie za p o ­
biegania i leczenia spara liżow an ia  źreb ią tj«  k tó ra  
to  choroba  dotąd , j a k  w iadom o, n iem a l  zawsze 
pociąga za sobą śm ierć  zwierzęcia. M ianow icie  
zaś uczyn iono  py tan ie :  czyli sparaliżow anie  źre ­
b ią t z  tych sam ych  p o ch o d zi p r zy c zy n  co sp a ra ­
liżow anie cielą t i ja g n ią t?

Poniew aż  nadchodzi zw yczajny  czas ź reb ie ­
n ia  się k la c z ,  p rze to  n ie  będzie od rzeczy, 
obeznać  gospodarzy  z p rz e d m io te m  o k tó ry m  
mowa.

N asam p rzó d  ośw iadczył p. K u e rs , p ro f .  We- 
te ry n a ry i  p rz y  A kadem ii  ro ln icze j w M oglinie'. 
ze spara liżow anie  ź reb ią t ,  jest tą sam ą chorobą , co 
spara liżow anie  c ie lą t  i jagn ią t .  G łó w n ą  zaś jej 
p rzy czy n ą ;  niestosowne u trzym yw a n ie  k lacz , ze . 
p s u ty  p o k a rm  i zaziębienie. N a p a d a  ona wewnę­
t rzn e  części, jako: p łu c a  i wątrobę, i dotego staje 
się śm ier te lną .  W  wielu s tadninach p rusk ich  
b a rd zo  często zdarza ła  się ta choroba  p o m iędzy  
ź reb ię tam i;  i nie prędzej u s ta ła ,  aż klacze k tó rych  
ź reb ię ta  najczęściej jej u leg a ły ,  w y b rak o w an e  
zostały.

P .  P ogge  p o d a ł  nas tępu jący  ś rodek  p rzeciw  
tej chorobie  ź reb ią t .  D w a tygodn ie  p rzed  
o ź re b ie n ie m , k lacz  dostaje p o k a rm  m nie j ży­
zny niż p o p rz e d n io ,  m ianow icie  m a ło  owsa 
1 siana. D o d a ł  on, że choroba  ta  często nap ad a  
cielęta od k rów  ayrsch irsk ich , sko ro  się p o ją  
czyste'm mle'kiem m atek; są zaś od niej woln t , 
gdy  po wyssaniu  pie'rwszego m leka  (po urodzę*

n iu )  później dostają  m leko  n ieco w odą  le tn ią  
rozw iedzione. W szystko  to  zdaje sję więc d o ­
wodzić: że p o k a rm  zby t t łu s ty ,  sp rzy ja  w yw ią­
zaniu  się c h o ro b y  o k tórej mowa.

P . H a u b n er  (W eterynarz)  ośw iadczył;  Se spa ­
ra liżow anie  ź reb ią t  najczęściej się objawia w ten­
czas, gdy pan u ją  c h o ro b y  reum atyczne ;  lecz 
ze powstaje także z p rz y c z y n  w ew nętrznych , 
ź reb ięc iu  przez m atkę  udzie lonych . nCzęsto bo ­
w ie m —  mówi —  zdarza się, że po  u ro d zen iu ,  źre-  
b ie  jes t  n a  pozó r  z u p e łn ie  zdrowe; atoli w 5— 6 
ty g o d n iu ,  nagle  zapada n a  tę  cho robę  i z d y ­
cha. Najczęściej jej u legają  ź reb ię ta  od klacz 
r e u m a ty c z n y c h , zepsute soki m ających , lub  
ty ch ,  co w czasie brzem iennośc i  m a ło  m ia ły  
ru c h u  i powiększej części w s ta jn i zos taw ały , 
a p rz y te m  obficie żyznym  p o k a rm e m  u t r z y m y ­
w ane b y ły .

H ra b ia  I lo ls z te jn , p o tw ie rd z i ł  zdanie  p. H a u b -  
nera; p rz y te m  dodał: że k lacze ,  k tó ry c h  ź re ­
b ięta  p rzez  3 lata, corocznie na tę cho robę  
z d y ch a ły ,  rod z i ły  później źrebiętaTzdrowe, w ol­
n e  ca łk iem  od tejże c h o r o b y ,  gdy  im w 3 
tygodn ie  przed  oź reb ien iem  puszczano k rew ; 
i W miejsce owsa o t rz y m y w a ły  o t ręb y  pszenne.

P .  H ib n er  s z a p e w n ia ł :  że jego źreb ię ta  nie- 
u legają wcale tej c h o r o b ie ; i p rzyp isu je  to  
tem u: iż u  n iego k lacze  ca ło roczn ie  są w ru ch u ,  
a p fż y te m  n ie  zby tecznie  k a rm io n e .

W  końcu  zgodzono się na to:

1. Jeżeli za p rzy czy n ę  spara liżow ania  p r z y ­
jąć  można m leko  za nad to  t łu s te  i w znacznej 
ilości pos iadane , w tedy  należy  n ieco zdajać 
k la c z e ,  a b y  się nie'm ź reb ię ta  n iep r/ .esycały .

2. Jeżeli jest p rz y c z y n ą  zaziębienie, strzeda 
p rzeciw  n iem u  na leży .



3 Jeżeli zaś przyczyna choroby o której usposobieniu do chorob reumatycznych) takich 
mowa, leży w zepsutych sokach m a tek ,  lub klacz do rozpłodu używać nienależy.

Cukrownictwo krajowe.
Otrzymane wypadki w krajowej 

fabryce cukru.
( O d p o w ie d ź  n* u c z y n io n e  z ap y tan ia ) .

Przepraszam  bardzo że tak ,p ó źn o  odpisuję 
Rozliczne zatrudnienia, które mi stały na prze 
szkodzie do zamknięcia i ukończenia rachun 
ków mej fabryki cukru , są tego powodem. Chcia 
łera  przyte'm donieść panu o rezultatach do 
świadczeń,podług najnowszej metody Dombasla, 
przez p. N. Kurowskiego opisanej, w bliskiej 
m nie fabryce czynionych; lecz takowe, lubo 
niezgorsze nadzieje rokow ały, by ły  jednak  tak 
naprędce i tak  n iedokładnie uczynione , iż 
z nich żadnych wniosków pewnych nie można 
b y ło  wyprowadzić. Rozpoczęcie się zaś fabry- 
kacyi p od ług  tej metody na większą skalę tak  
się opóźnia, iż postanowiłem nie czekając d łu ­
żej, odpowiedzić na list, k tó rym  mnie zaszczy­
ciłeś. Przystępuję wdęe do odpowiedzi szcze­
gółowej na zapytania pańskie.

lmo Co do ogólnych zysków na tej fabrykacyi. 
W roku zeszłym pomimo licznych przeszkód, 
jakich z powodu ciągłego marznienia buraków  
w fabrykacyi doznałem, wypadł mi korzec jeden 
na 6 zł. w fabrykacyi; z tego niepozostało wię­
cej jak  24 gr. na zysk czysty po potrąceniu, 
kosztów, kupna buraków, fabrykacyi, procentu 
od kapitału  i procentu  amortyzacyjnego 4g; 
lecz tej przypadkowej, ze tak  powiem, straty, 
(z przyczyny 'm arznienia  buraków), na rachunek 
tejże fabrykacyi mieścić r.ie mogę. Co zaś się

tyczy. wRioKCryy; na .przyszłość, mam jak najsil­
niejsze przekonanie,  ze przy trwaniu dziśjej 
stosunków handlowych, piękne zyski w naszym 
kra ju  dla fabrykantów cukru  z buraków , są za­
pewnione; ma się rozumieć tam, gdzie miejscowe 
okoliczności sprzyjają tej fabrykacyi.

2re Co do zysków w sposobach sprzedaży, 
m am taką zasadę, iż o ile możności, strzegę 
się przetapiania cukru; na czem jest zaw'sze 
bardzo wielka strata; zwłaszcza u mnie, gdzie 
do tego nie mam stosownych urządzeń; a z tej 
przyczyny robota takowa musi być po kilka 
razy rozpoczynana i przerywana. Tego roku, 
ponieważ drugi p ro d u k t  nie był tak dalece ocie- 
czony, iżbym go mógł do rafineryi wprost od­
stawić, p rzerobiłem  go na białą furynę i. cukier 
w głowach ubijanych; które sprzedałem po 1 
zł. gr. 5; i po 1 zł. gr.",6. Cały zaś lszy  p ro ­
d uk t sprzedałem po 24 gr. funt do Szymanowa. 
G dybym  miał stosowne urządzenie do bielenia 
od razu pie'rwszego p ro d u k tu ,  zapewne b y ­
ło b y  korzystniej puścić go wprost w handel; 
lecz i r. b. przetapiać go nie myślę.

3°ie P rocent w cukrze z przerobioych b u ra ­
ków trudno mi z pewnością oznaczyć; jednak 
około 4g czyli około S funt. cukru  z korca 
buraków  (przyjmując korzec tak oczyszczonych 
jak  idą do fabryki, po 200 fun.) z pewnością otrzy­
małem. Kiedy więc przy takim złym rezulta­
cie co do procentu, (który' wielu okolicznościom, 
a mianowicie i przemarznieniu buraków  przy­
pisać należy) już się nie złe zyski okazały, zdaje



się ze przy -lepszej- dfabi’.ykaeyi, do czego pe- pada z morgu przeszło po 160 korcy. Cała ta 
wno z czasem i my dojdziemy, spodziewae-s+ę—-przestrzeń była na świeży~m nawozie, 
dają zyski warte pracy i zachodu. I tak, już Używam blach do wyciskania soku, jednak 
w tym roku mam nadzieję otrzymania od 5 bynajmniej dotychczas z nich kontent nie jestem; 
do 6g cukru, czyli 10 do 12 funt. z korca bu- w mr07jy obmarzają i łatwo z pod prassy 
raków. wyślizgują; co się nawet i bez mrozów zdarza;

4>e Co się tyczy maceracyi podług nowej prócz tego, często ulegają zepsuciu, 
m e t o d y  Dombasla, zawieszam moje zdanie, dopó- Worki w tym roku miałem z fabryki dywa- 
ki naocznie się nie przekonam; co bez wątpię- n(5Wj a]e są nader słabe, i bardzo pękają, 
nia w następnym (1S12) roku nastąpi, o cze'm Prassa jedynasto calowa, dobrze mi wyciska
zawiadomić pana nie omieszkam. ; powiększej części jej winienein powiększenia

5te Co do plantacyi buraków, podzielam zda- soku o 15g.
nie pańskie, iż każda ręczna robota w swoim Dodać wypada, iż fabryka W sąsiedztwie moje'm,
czasie przedsięwzięta, opłaca się sowicie. I ja która maeerowała na zimno, przechodzi w tym  
obradlam buraki, ale przylem obrabiam je roku n a metodę Dombasla; gdyż lubo kosztą 
do trzech razy mo.tyką. Prawie nigdy nie są- fabrykacyi nie b y ły  wielkie, wydatek cukru, 
dzę buraków na gruntach pszennych, tylko na a ata(j i zysk, b y ł  mały.
lżejszych; gdyż pszenne jakie mamy w okolicy, Moim zamiarem dotychczas było  naśladować
są w ogóle zbyt spiekające się na susze, iżby fabryki już istniejące i przynoszące najwyższy
burak mógł się dobrze udać. zysk czysty; lecz widzę że daleki jeszcze jestem

Sadzę buraki po większej części na pierwszym osiągnienia tej doskonałości. Pod wielu wzglę- 
nawozie w grzędy, jak z i e m n i a k i ;  a lubo takie darni jestem jeszcze w tyle; o czem mnie tamże 
buraki, w fabrykacyi przedstawiają trudności otrzymywane rezultata przekonywają. Pragnę 
w przebianiuna cukieO i mniej procentu wydają, więc dociec w' czeim chybiam i poprawie fabry- 
za to znowu wynagradzają plonem robotę koło kacyę w tym względzie; a dopiero jak dojdę 
nich przedsięwziętą. do samych rezultatów, jakie najlepsze la-

,  , , r r , • -i c . bryki otrzymują, pomyślę o dalsze'm udosko-
I tak, z folwarków bliżej fabryki lezących, J /  . , . Z .  • • * a

. . i • i. ' onn naleniu tej fabrykacyi. Zostaję i t. a.na których miałem 31 morgow 300 piętow za- J j j
sadzonych burakami, zebrałerii 5000 kordy; wy- Dnia 17 Grudnia 1841.

Rozmaitości.
W yrabianie płótna W Czechach. Corocznie wyrabiaj, tamSe ohote M g *

_   sztuk płótna surowego , k tóre, w tym
Jak ważną jest dla rolnictwa i bogactwa kraju, ma wartość 8,995,000 zł. wied; wartość ta, g J  

uprawa roślin włóknistych, dowodzi obecny dodamy doniej wydatek na bielenie, druków 
stan wyrabiania płótna w Czechach. i apreturę, podnosi się do 9,747,000 zł. "W
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K rajow e zużycie n iep rzeehodzj  rocznie  506,000 
sztuk; a że to  jes t  zw y k le  p o d le jsze ,  p rze to  
w artość  jego zaledw ie-<262,000 z Ł  w ynos,,  
resz ta  zaś, czyli o > ^ o '5 22,000 sz tuk ,  w wartości 
5,485,000 z ł.  idaie zagranice.

N am ien ić  n a l e ż y ,  ze tu  jest  ty lk o  m ow a 
o p ł ó t n i e ,  k tó re  wchodzi w h a n d e l ;  n ie  l icząc 
tego, co zużyw ają  n p .  p łó c ie n n ic y  dla  swych 
r o d z in ;  oraz i te'j ilości, j a k ą  ro d z in y  włościan* 
sk ie  n a  w łasne  p o t r z e b y , z własiiej p rzęd zy  
w y rab ia ją ,  lu b  te'ż do p rze ro b ien ia  dają. P o d c ią ­
gnąw szy i tę  ilość p o d  rach u b ę ,  w tedy  ogólna 
w arto ść  tego p ro d u k tu ,  p rzesz ło  12,000,000 zł. 
w ied. w y n o s i ;  k tó rą  to  sum m ę, za czysty  k ra -  
j owi zysk  uw ażać  m ożna.

Nadzwyczajna trwałość siły  
łdelkowania nasienia.

P .  G ardener  W ilk in so n  z n a la z ł  w s ta ro ży tn y m  
grobow cu  w Egipcie  w azon  liermetyrcznie  zam ­
k n ię ty ,  n a p e łn io n y  pszenicą. Za pow ro tem  do 
A nglii  zasadził p. G. 12 z ia rn ek  te jże pszenicy; 
je d n o  ty lk o  z ia rno  zeszło, w yda ło  k ie rzek  5 
s tóp w ysok i i znaczną  ilość nas ien ia .  A zatem , 
m oże  p rzez  3000 la t ,  zachow ało  ono moc kieł* 
kow ania .

Sposób prosty i  łatwy czyszczenia  
materyów wełnianwch.

C zte ry  łu t y  ta b a k i  go tu ją  się w 3 kw art ,  
w ody . W ty m  p ł y n i e ,  za g o rą c a ,  m acza  się 
ostra  szczotka i dopó ty  wyrc iera  się n ią  w różnych  
k ie ru n k a c h  czyścić mające sukno ,  lub  inna  ma- 
t e r y a , jakiegobąć k o lo ru ,  d opók i wskroś nie

p rz e m o k n ie ,  poczem  dla z rów nan ia  b a rw y , po- 
ciągaTśTę sukno  szczotką k i lk a  razy  w k ie r u n ­
k u  w łosa , i rozwiesza na słońce  lu b  w izbie 
oc iep lone j.  P o  w yschn ien iu  i p rzeprasow aniu , 
ani n aw e t  ś lad  p lam  nie pozostaje; sukno  zas 
nabie 'ra  p o ły s k u ,p o d o b n ie  do świe'żo dekatyzo- 
wanego.

 ---------

Nadanie obuwiu nadzwyczajnej 
trwałości.

P .  M a c a r o n i ,  b y ły  p u łk o w n ik  w ojsk  nea 
p o l i tańsk icb ,  obecnie  za jm ujący  się różne'mi 
techn icznem i mechaniczne'mi p rzedm io tam i,  w y­
n a la z ł  n a s tęp u jący  Sposób n ad an ia  nadzw yczaj­
nej t rw a łośc i  obuw iu .

F u n t  m y d ła  top i  się na  węglach wraz  z i  funta 
żyw icy . T y m  p ły n e m ,  za pom ocą  pędzla , po­
w łóczą  s ię ,ro zg rzan y m  p o przedn io  np . bó ty ,  oraz
1 podeszwa, dopó ty , dopóki go już  więcej p r z y ­
jąć  nie mogą. A by  p rzyw róc ić  skórze  p o ły sk ,  
k tó r y  p rzez  to  u traca ,  rozpuszczają  się na ogniu
2 łu t y  w osku i 2 ł u ty  o le jku  te rp en ty n o w eg o , 
do czego dodaje  się łyżeczk a  od kaw y m ia łk o  
sp roszkow anych  sadzy. W k i lka  dn i po n ap o ­
je n iu  butów  wyżej w y m ien ionym  p ły n e m ,  na- 
c ierają.się  takow e co dop iero  op isaną  mięszanką; 
lecz  jiyż nie rozgrzane, ale raczej na  zimno; po- 
cze'm skó ra  nabie 'ra pop rzedn i p o ły sk .  Sąm o 
m y d ło  bez dodan ia  żywicy, osłab ia  skó rę  i d ra-  
tw y; a p rzec iw nie ,  w po łączen iu  z żywicą, daje 
im  nadzw yczajną  trwałość.

P .  M a c a ro n i  zapew nia, iż w ostatn ich  10 la ­
tach , z d a r ł  ty lk o  3 p a ry  bótów tym  sposobem 
p rzy rządzonych ; p o m im o , iż ma za trudn ien ie ,  
w iele b iegan ia  po  b r u k u  w ym agające.

Kantor G łów ny w  Starem  Mieście IVro 6 1. na pietxvsze'm piętrze.


